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archiwum. Przemawiali radcy Hałatkiewicz i Ko­
so buc ki, poczem sprawozdanie przyjęto do wiado­
mości. t

Dzielnice w Wielkim Krakowie.
Sekr. mag. dr Sikorski przedstawił proponowa­

ne przez komisyę dla rozszerzenia granic Krakowa 
wnioski w sprawie dzielnic w Wielkim Krakowie. Sta­
ry Kraków miał dzielnic 8, po przyłączeniu gmin są­
siednich będzie ich miał 20, a mianowicie: dzieln. IX. 
Ludwinów; X. (dzisiejszy Zakrzówek z Kapelanką) 
Zakrzówek; XI. (dziś Dębniki z Rybakami) Dę­
bniki; XII. (dzisiejsze Półwsie Zwierzynieckie) Pół- 
wsie; XIII. Zwierzyniec; XIV. (dziś Czarna 
Wieś z Kawiorami) Czarna Wieś; XV. (dziś No­
wa Wieś Narodowa) Nowa Wieś; XVI Łobzów; 
XVII. Krowodrza; XVIII. (dziś. Grzegóizki i Pia­
ski) Grzegórzki; XIX. (dzisiejszy Prądnik Czer­
wony z częścią Olszy) Warszawskie; XX. Dą- 
b i o.

Wnioski komisyi określają dokładnie granice mię­
dzy poszczególnemi dzielnicami. Referent zaznaczył, że 
projektowany podział na razie nie wpłynie na zmianę 
podatku czynszowego w przyłączonych dzielnicach oraz 
na zmianę prawa wyborczego do Sejmu i Rady pań­
stwa.

Nad wnioskami tymi rozwinęła się ożywiona dy- 
skusya. R. Gertler miał wątpliwości co do nazw 
Półwsie i Nowa Wieś, które nie są historyczne i pro­
testował przeciw przyłączeniu okrawka starego Krako­
wa do Krowodrzy, co nazwał pomniejszaniem właści­
wego Krakowa. R. Dębicki podniósł, że należy się 
zastanowić nad nazwami ulic w przyłączonych gmi­
nach, w których jest dzisiaj np. trzy nitce Kościuszki, 
gdy w Krakowie niema ani jednej. R. Miedniak 
proponuje, aby Nową Wieś nazwać „Wrocławskie". R. 
Gnńkiewicz wnosi, aby Błonia, park Jordanu i tor 
wyścigowy tworzyły osobną dzielnicę pod nazwą Bło­
nie. R, Miedniak: Z jednym wyborcą — stróżem par­
ku JordanaI

Referent Sikorski sprzeciwił się powyższym popraw­
kom, poczem Rada uchwaliła wszzotkie przedłożone prze­
zeń wnioski.

Szkoła szewska.
Dalej Rada zobowiązała aię krajowej szkole szew­

skiej, jaka ma powstać w Krakowie, dostarczyć bez­
płatnie lokalu oświetlenia i obsługi, oraz przyjęła re- 
zolncyę r. Kosobuckiego, domagającą się założenia w 
Krakowie dalszych szkół rękodzielniczych z warszta­
tami.

Następnie Ruda zatwierdziła ofertę p. Sznflnowicza 
na dostawę zaprzęgów do wywożenia nieczystości z mia­
ata i oświadczyła się za rozszerzeniem nadwiślańskiej 
drogi bulwarowej od Grobli do mostu na Grzegórzkach, 
na szerokość 20 metrów.

Nowa szkoła.
Wiceprezydent Sarę preedłożył wnioski o zatwier­

dzenie planów na budowę szkoły wydziałowej męskiej 
na Maślakówce przy nl. Szlak kosztem 410.000 kor., 
według planów arch. Zawiejokiego.

Prezydent zaznaczył, że budowa takich szkół 
w przyszłości przekraczałaby siły finansowe gminy, na 
co radca St. Nowak oświadczył, że przykro jest o 
tem słyszi ć, gdy się wie, że na chłodnie i rzeźnie pie­
niędzy się nie żałuje.'Na to prezydent odparł, że gmi­
na w ostatnich 5-cin latach wydała na budowę szkół 
przeszło l1/*  miliona koron, tj. więcej, niż w poprze­
dnich latach 20.

Radca Beringer oświadczył, że nowa szkoła bę­
dzie odpowiadać najnowszym wymaganiom hygieny; 
będzie ona miała centralne ogrzewan e, elektryczne świa­
tło, salę gimnsstyczną. W sutsrenach będzie kuchnia 
i refoktirz dla ubogiej dz atwy, pozostającej w szkole 
w godzinach pozaszkolnych ; w suterenach będą rów 
nież łazenki i warsztaty stolarski i ślusarski oraz skła­
dy stolarskie. Po teihoieznych wyjaśnieniach wicepr.

Gdy się lasek zazieleni, 
Mój kochanek mi powtarza: 
Moja piękna, chodź odpocząć 

W altance.
Nucił ją bez końca, rozpoczynając ciągle na 

nowo. Noc zapadła, noc ciepła, cicha, bezwietrz­
na. Pan Leras szedł aleją i patrzył na szereg 
powozów, jadących jeden za drugim. Prawie w 
każdym z nich widział przy świetle latarni ko­
bietę 1 mężczyznę, to tulących się do siebie, to 
czule się obejmujących, to tkliwie sobie patrzą­
cych w oczy. Zdawało się, że cała atmosfera 
przejęta jest rozkoszą i szczęściem.

Pan Leras, zmęczony długą przechadzką, usiadł 
na ławce i zaczął rozmyślać nad tą miłością, ja­
ką oddychał świat cały.

Miłość! on jej nie znał. W ciągu całego ży­
cia miał dwie lub trzy jednodniowe miłostki I na 
tem koniec. Przebiegł myślą życie, jakie pędził, 
tak różne od życia innych, tak posępne, smutne, 
czcze, jednostajne.

Doprawdy, że są istoty rodzące się, jak to mó­
wią, pod nieszczęśliwą gwiaadą. I jak gdyby na­
gle rozdarła się przed nim gęsta zasłona, ujrzał 
nieskończoną, niewypowiedzianą próżnię swego 
żywota: pustkę teraźniejszą, przeszłą i przyszłą; 
ostatnie dni podobne do pierwszych ; nic przed so­
bą, nic poza sobą, nic w koło siebie, nic w ser­
cu, nic nigdzie.

Szereg powozów toczył się ciągle. Ciągle uka- 

Sarego Rada uchwaliła jednomyślnie budowę szkoły we­
dług przedłożonych planów.

Grunwaldzka dyorama.
W końcu radca mag. Żaczek przedłożył wnioski 

co do odstąpienia jednego z placów artystom malarzom 
pp. Popielowi i Rozwadowskiemu pod dyoramę grun­
waldzką. Sekcya obchodowa proponowała plac Bernar­
dyński, artyści jednak odnieśli się do Rady artysty­
cznej, która się oświadczyła za placem św. Ducha. Pre­
zydyum wysłało do p. Styki depeszę, czy nie chciałby 
urządzić panoramy na placu Bernardyńskim. Odpowiedź 
jeszcze nie nadeszła.

Wicepr. Szaraki zawiadomił, że Wydział kraj: 
odrzucił rekurs p. Styki. R. Iglicki wniósł, aby 
pp. Popielowi i Rozwadowskiemu udzielić plac św. Du­
cha Wniosek ten uchwalono wraz z wnioskiem radcy 
Dąbrowskiego, że artyści nie mogą liczyć na 
subwencyę ze strony gminy. Na tem zakończono posie­
dzenie jawne.

Posiedzenie tajne.
Na taj nem posiedzeniu Rada przyjęła do gminy le­

karzy Szymanowskiego i Rajchmanna; przeniosła dro- 
gomistrza miejskiego pana Jaworskiego i urzędnika 
Izby obrachunkowej pana Lebedyńskiego w stan spo­
czynku.

Z KRAJU
Najbliższe postoje Wystawy ruchomej Ligi po­

mocy przemysłowej połączone z wykładami o prze­
myśle krajowym, ilustrowanymi obrazami świetlnymi, 
odbędą się w powiecie wielickim w następujących 
miejscowościach: Bierzanów 8 1 9 marca b. r. wiec 9. 
Koźmice 10 marca wiec 10. Świątniki 11 marca wiec 
11. Siepraw 12 i 13 marca wiec 13 Zakliczyn 14 i 
15 marca wiec 15. Dobczyce 16 i 17 marca wiec 17. 
Gdów 18 i 19 marca wiec 19. Gruszów 20 i 21 mar 
ca wiec 20. Wiśniowa 22 i 23 marca wiee 22.

Wielki pożar pod Chrzanowem. Wczoraj koło 
godz. 3 po południu wybuchł wielki pożar w kom­
pleksie budynków przy drodze między Kątami a Chrza­
nowem. Spłonęło 50 stodół, liczących sto kilkadziesiąt 
sąsieków. W akcyi ratunkowej brała udział straż po­
żarna z Chrzanowa, Trzebini i sąsiednich miejscowości. 
Straty wynosić mogą około 200.000 koron. Przyczyna 
pożaru dotychczas nie znana.

Aresztowania bandytów w Chrzanowie, jak 
nam piszą z Chrzanowa, dokonał nie inspektor poli­
cyi, ale ajent p. Rzeszowski.

Tarnów. (Zabójstwo. — Z przed sądu przy­
sięgłych).

We środę, dnia 2 b. m., był dworzec kolejowy 
widownią zabójstwa, popełnionego na zupełnie niewin­
nym człowieku. Ofiarą padł młody, bo dopiero 20 le­
tni fiakier Franciszek Świerczek, którego całą winą 
było to, że — śmiał się z kłótni pijanego Wojciecha 
Jeża z kilku robotnikami kolejowymi. Jeż, widząc 
śmiejącego się chłopaka, zezłościł się tak bardzo, że 
chwycił nóż, przyskoczył do swej ofiary i wbił jej 
nóż w okolicę piersi. Zranionego przeniesiono do szpi« 
tala miejskiego, gdzie po krótkich mękach wyzionął 
ducha.

Onegdaj rozpoczęła się kadencya sądu przysięgłych, 
mająca trwać do 11 b. m. Dnia 1 toczyła się rozpra­
wa przeciw wieśniakowi Janowi Kosowi, oskażouemu 
o wybicie oka swemu sąsiadowi Janowi Curyle. Try­
buni! skazał Kosa na 2 miesiące więzienia. W nastę­
pnym dniu odbyła się rozprawa o zbrodnię zabójstwa. 
Na ławie oskarżonych zasiadał Jan PaUnk, 26-letni 
syn chłopski ze wsi niemieckiej Reinsheim, leżącej w 
okolicyi Mielca. Dnia 23 listopada 1909 przyszło do 
kłótni w karczmie między oskarżonym a zmarłym Fi­
lipem Schmidem, zamożnym gospodarzem niemieckim 
w Reinsheim. Drobna zrazu kłótnia przemieniła się 

zywały się i znikały dwie milczące i obejmujące 
się uściskiem istoty. Zdawało mu się, że widzi 
przed sobą całą ludzkość, pijaną radością, rozko­
szą, szczęściem. A on tylko jeden patrzy na nią 
sam. I pozostanie tak sam jutro, sam zawsze, sam 
jak nikt.

Podniósł się, postąpił kilka kroków i zmęczo­
ny, jakby po dalekiej, pieszo odbytej podróży, u- 
siadł na następnej ławce.

Czego oczekiwał? Czego się spodziewał? Ni­
czego. Przyszło mu na myśl, że musi być przy­
jemnie, kiedy się już jest starym, zsstać, wróciw­
szy do mieszkania, szczebiocące dzieci; że miło ze­
starzeć, kiedy nas otaczają istoty winne nam ży­
cie, które nas koehają, pieszczą, gwarzą wdzię­
cznie, naiwnie, a ten ich szczebiot rozgrzewa ser­
ce i słodzi wszelkie strapienia.

Przypomniawszy sobie o swojej pustej stancyj- 
ce, swojej staucyjce czystej i smutnej, do której 
nikt nigdy prócz niego nie wchodzi, doznał dzi- i 
wnie bolesnego uczucia. Ta stancyjka wydała mu 
się jeszcze opłakańszą, niż jego biuro.

Nikt nigdy nie przychodził, nikt nigdy w niej ! 
nie rozmawiał. Była obumarła, niema, bez echa 
ludzkiego głosu. Możnaby powiedzieć, że ściany 
zatrzymują coś z ludzi w nich mieszkających, coś

Słońce z wysoka już rzucało snopy światła na 
lasek buloński, po wozy' zaczęły się ukazywać, jak 
również jeźdźcy na koniach.

Jakaś para weszła zwolna w pustą aleję. Mło­
da kobieta, podniósłszy oczy, zobaczyła na gałęzi 
coś brunatnego; zdziwiona i zaniepokojona wska­
zała ręką:

— Patrz!... co to jest?
Potem krzyknąwszy, padła w ramiona swego 

towarzysza, który ją musiał posadzić na ziemi.
Przywołani wkrótce Stróże odwiązali jakiegoś 

starego człowieka, powieszonego na szelkach. — 
Stwierdzono, że śmierć nastąpiła wieczorem dnia 

_ __ j__ _______ __ ^... _____________ sii-j—-,__ poprzedniego. Z papierów, znalezionych przy nie- 
z ich mowy, usposobienia i powierzchowności. Mie- boszczyku, dowiedziano się, że był to buchalter 
szkania ludzi szczęśliwych mają pozór weselszy, domu Labuze i S-ka, a nazywał się Leras. 
niż mieszkania nędzarzy. Jego stancyjka nie miała I ” ' -»-•-« ------- -• «
wspomnień, jak i jego życie.

wnet poza karczmą na drodzeJ wiejskiej w krwawą 
bójkę, podczas której pijany obwiniony wyrwał z plo­
ta gruby kół i uderzył nim w głowę Schmida. Po 
dwóch dniach zmarł Schmidt wskutek pęknięcia czaszki.

Werdykt przysięgłych uznał Pateraka winnym 
przekroczenia w środkach samoobrony, a trybunał wy­
mierzył mu karę półtora-letniego więzienia.

sceny i estrady-
Z teatru miejskiego. Akcya „Trylogii dubrowni­

ckiej", którą teatr miejski wystawia po raz pierwszy 
w dniu jutrzejszym rozgrywa się, jak tytuł wskazuje, 
w starej i malowniczej stolicy Dalmacyi, w Dubrowni- 
kn-Raguzie i zaznajamia nas z tragicznym upadkiem 
niepodległości tego wolnego miasta. Jak wiadomo Du­
brownik był kolebką wysokiej kultury, wydał całe 
skarby sztuki i poezyi. Jedno z arcydzieł tej poezyi, 
dzieło najsławniejszego pisarza ragnzańskiego z XVII. 
w. Gundulic’a interesujące jest i dla nas z powoda 
inwokacji, jaką autor wypisał na czele poematu, a 
wzywającą króla polskiego Władysława IV. do wiel­
kiej politycznej idei zjednoczenia pod swem berłem ca­
łej słowiańszczyzny. Ta nić sympatyi ku knlmrze pol­
skiej przebija się i w twórczości autora „Trylogii Du­
brownickiej*.  Jako dyrektor teatru narodowego w Za­
grzebiu p. Vojnovic joitanowił w roku bieżącym uczcić 
stulecie Słowackiego przetłómaezeniem i wystawieniem 
„Lilii Wenedy". — Na sobotnie przedstawienie „Try­
logii Dubrownickiej" autor zapowiedział swój przyjazd 
do Krakowa.

Benefis p .Grabowskiej, utalentowanej artystki teatru 
ludowego, był powodem wystawienia wczoraj sztuki p. 
Kozłowskiego pt.: „Kazimiorz Wielki i Esterka". Przed­
stawienie tej sztuki należało do niewielu tych, na któ­
rych znać było wytrawną rękę niezmordowanego reży­
sera. Świadczyła o tem najlepiej gra nawet tych arty­
stów młodszych, którzy dotychczas, jak np. Szkndelski 
nie zwracali na siebie nwagi wybitniejszemi kreacyami. 
Wogóle przedstawienie wczorajsze było najudatniejszem 
może pod każdym względem w całym sezonie. Beoe- 
flsantka, p. Grabowska, oddała rolę Esterki z niezwy­
kłą artystyczną miarą, wybijając się na pierwszy plan. 
Dyr. Rygier stworzył doskonałą postać wielkiego króla 
chłopków, p. J. Rygier pierwszy raz wczoraj w roli 
ks. Baryczki był w calem tego słowa znaczeniu arty­
stą. — W scenie z królem porywał siłą i szczerością 
uczucia. Pomniejsze role w rękach pp. Turskiego, Jar- 
nińskiego, Poleńskiego, Heleńskiego i Kolmanównej wy­
padły bez zarzutu. Pod względem dekoracyjnym i ko- 
styumowym przedstawienie przeszło oczekiwania. By­
łoby pożądanem, aby i nad innemi sztpkami, jakie 
teatr ludowy wystawia, czuwała z równą sumiennością 
tasama ręka reżysera, którą tak było znać na przed­
stawieniu wczorajszem. I mamy nadzieję, że „Kazimierz 
Wielki i Esterka" utrzyma się czas długi w repertuarze 
sceny ludowej.

Beuefisantkę zasypano wprost po pierwszym akcie 
wieńcami i kwieciem. j. r.

Dyrekcya komunikuje nam: Dziś po raz drugi 
„Kazimierz Wielki i F.sterka*,  sztuka historyczna, 
przyjęta przez publiczność z wlelkiem uznaniem. Szcze­
gólnie zwracały uwagę nowe dekoracye i kostynmy, a 
szczególnie nbiór Kazimierza Wielkiego, insygnia kró­
lewskie i korona, wzorowana na Kazimierzowskiej. — 
W sobotę „Mąż dwóch żon", wspaniała farss. Grają 
pp.: Poliński, Turski, J. Rygier, Szurkowski, Halnicka, 
Gawlikowska i inni. Farsa będzie powtórzona w nie­
dzielę po południu. W niedzielę wieczór „Kazimierz 
Wielki i Esterka*.  W poniedziałek po cenach zniżo­
nych „Polka 1 Rosyanka*.

Repertuar teatru miejskiego:
Piątek: „Aktorki".
Sobota: „Trylogia Dnbrowicka".
N i e d z ie 1 a pop.: „Tricoche i Cacolet".

W tej chwili przerażała go myśl, że ma do 
niej sam pójść, położyć się do łóżka i powtó­
rzyć jedne i teżsame codzienne czynności. I, jak 
gdyby pragnąc oddalić się od swej ponurej sie­
dziby, wstał, a wszedłszy w lasek, usiadł na tra­
wie...

Słyszał wkoło siebie, nad Bobą — wszędzie, 
ogromny, nieustanny, niewyraźny hałas, hałas głu­
chy, to bliższy, to dalszy, nieokreślone, a potężne 
drganie życia — jednem słowem: oddech Paryża, 
jak gdyby oddech żyjącego kolosu.

Przypisano śmierć samobójstwu z niewiadomej 
przyczyny: może napad szaleństwa.

Niedziela wiecz.: „Trylegia Dnbrowicka". 
Poniedziałek: „Na kwaterze".
Wtorek: „Wielki Fryderyk".
Środa: „Ład w domu".
Czwartek: „Trylogia Dnbrowicka".
Piątek: Przedstawienie amatorskie.
Sobota: „Wesele za czasów rewolncyi.
Niedziela pop.: Komedya omyłek.
Niedziela wiecz.: „Wesele za czasów rewoluoyi. 
Poniedziałek: „Aktorki".

Repertuar teatru ludowego:
Piątek: „Kazimierz Wielki i Esterka". 
Sobota: „Mąż dwóch żon".
Niedziela wiecz. „Mąż dwóch żon".
Niedziela popoł.: „Polka i Rusyanka".

Ob słychać w miaście?
Nadanie obywatelstwa honorowego burm. 

Maryewskiemu.
W r. 1900, dn. 1 marca, objął władzę burmistrza 

miasta Podgórza p. Franc. Maryewski. — Dziesięć lat 
chlubnego sprawowania rządów burmistrzowskich, peł­
nych zasług koło rozwoju i dobrobytu miasta, na czele 
ktorego stawiono p. Maryewskiego, upływa w bieżącym 
roku.

Chcąc upamiętnić tę ważną dla dziejów rozwoju 
Podgórza chwilę, demokratyczny „Klub Radziecki" po­
stanowił w uznaniu zasług swego burmistrza obdarzyć 
go najwyższą godnością, jaką rozporządza Rada miej­
ska, t. j. godnością obywatela tenorowego m. Pod­
górza.

Wczorajsze zwyczajne posiedzenie Rady m. posta­
nowiono zamienić na nadzwyczajne i na niem odbyć 
uroczystość nadania obywatelstwa honorowego burm. 
Maryewskiemu. Wszyscy radni w strojach uroczystych 
stawili się w komplecie. Krzesło przewodniczącego za­
jął wiceburmistrz p. Kaczmarski, który, zazna­
czywszy ważność chwili obecnej, udzielił głosu r. Gór­
skiemu.

Wśród ogólnej ciszy i uroczystego nastroju odczytał 
r. Górski akt nadania obywatelstwa honorowego burmi­
strzowi w następujących słowach :

„Zacny nasz Burmistrz kończy dzisięciolecie swoje­
go burmistrzowania. Niespożyte są zasługi Jego około 
dobra Jego pieczy powierzonego miasta. Miasto nasze 
dźwiga się, rozszerza i buduje, przemysł zatacza coraz 
szersze kręgi, otwierają się nowe ulice i dzielnice, po- 
wstają budynki publiczne, kanalizacya na ukończeniu, 
sprawa wodociągów w toku, wogóle niema sprawy wa­
żniejszej, któraby odłogiem leżała, wszędzie rnch, życie 
i postęp. W uznaniu tak rozlicznych zasług i mrówczej 
pracy, tych ciągłych trudów, tej niezłomnej energii, pod­
pisani stawiają wniosek nagły: Świetna Rada 
uchwali nadać Wielmożnemu Burmistrzo­
wi Franciszkowi Maryewskiemu obywa­
telstwo honorowe.

Podgórze 3 marca 1910“.
Po umilknięciu głośnych oklasków, którymi Rada 

aklamowala obywatelstwo honorowe burm. Maryew­
skiego, udali się radni Łączko i Aronsohn do mieszka­
nia burmistrza, skąd po chwili razem z nim przybyli 
na Radę.

R. Górski w obecności burmistrza odczytał akt 
nadania mu obywatelstwa honorowego. Wzruszony ju­
bilat, zabrawszy głos, serdecznie dziękował za obdarze­
nie go tą godnością. „Uchwała ta — mówił burm. — 
jaką powzięła Świetna Rada, aby mi nadać obywatel­
stwo honorowe, jtet dla mnie rzeczywistą niespodzianką. 
Nie przypisuję sobie zaszczytu, abym zasłużył na tę go­
dność, która jest największym klejnotem, jakim rozpo­
rządza miasto. Jedynie mogę to zawd*ięcz».ć  Waszej 
wyrozumiałości i koleżeńskośoi. To miasto, gdym opu­
ścił Królestwo Polskie, stało się dla mnie drugiem miej­
scem rodzinnem. Zacząłem pracować w niem w bluzie 
robotniczej. Obciąłem razem z innymi iść w szeregu, 
nie miałem nigdy myśli, aby stanąć na czele. A jeżeli 
los inaczej zrządził i włożył na barki moje godność na­
czelnika tego miasta, starałem się o ile możności zau­
faniu, Jakieście we mnie położyli, odpowiedzieć. Mogłem 
przez te dziesięć lat błądzić, bo to rzecz ludzka. Dzię­
kuję tym panom, którzy krytykowali magistrat i nie­
jedną słuszną wadę i brak wytknęli. Jeżeli jednak mo­
głem coś dobrego i użytecznego zrobić, to zawdzięczam 
pomocy p. wiceburmistrza. Tyś, Czcigodny Kolego, był 
mą prawą ręką, Tyś pracował z zaparciem się siebie, 
za co Ci składam serdeczne dzięki (głośne brawa).

Raz jeazcze dziękuję Wam za ten zaszczyt staro- 
polskiem: „Bóg zapłać!"

Następnie udała się Rada wraz z burmistrzem do 
sal Kasyna obywatelskiego, gdzie odbył się bankiet na 
cześć jubilata. Między zaproszonymi gośćmi znajdowali 
się: starosta podgórski p. Bodnsr, przedstawiciele pra­
sy krakowskiej, urzędnicy miejsk. Kasy Oszczędności, 
urzędnicy magistratu i w i. W czasie uczty wznoszono 
liczne toasty. Między innymi toastowali: r. Łuezko, 
życząc setnych lat burmistrzowi na stolcu brmistrzow- 
skim. Starosta p. Bodnar podniósł skromność, cechującą 
burm Maryewskiego. Podkreślali zasługi jubilata w na­
stępnych toastach: dr Aronsohn, asesor, dr Feuereisen, 
dr Aronsohn, syndyk miejski, nadradca sąd. dr Górski, 
p. Jodłowski, kierownik szkoły ludowej, prezes „Soko­
ła" dr Emilewicz 1 p. Klein, buchalter Kasy Oszczę­
dności.

Na toasty odpowiedział w serdecznej przemowie ju­
bilat, przyrzekając z niemniejszą energią, jak dotąd

Zmiana^ 
firmy.
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pracować dla dobra Podgórza. przyczem spodziewa się, 
le członkowie Rady nigdy nie odmówią mn swego po­
parcia i pomocy.

Uczta wśród ożywionej pogawędki przeciągnęła się 
do późnej godziny, zostawiając na uczestnikach miłe i 
poważne wrażenie.

Tanie domy urzędnicze. Do rozprawy ofertowej 
na budowę will na Zwierzyńcu, koło kościoła Salwato­
ra, która ogłoszoną została przez Tow. urzędników bu­
dowy tanich domów mieszkalnych w Krakowie, stanęło 
5 oferentów. Budowę tę oddano przedsiębiorstwu budo­
wlanemu pod firmą: „J. Wilczyński i A. Kramarski14 
z Krakowa. Roboty mają byó zaraz rozpoczęte.

Odznaczenie krakowskich plantacyj. Na jubileu­
szowej wystawie ogrodniczej w Wahzawio przyznali 
eksperci pierwszą nagrodę miejskim plantacyom w Kra­
kowie. Sędziowie nie rozporządzali medalem złotym, 
przyznali więc wielki medal srebrny, ale Zarząd Tow. 
ogrodniczego w Warszawie, z uwagi na wspaniałość 
okazów z plantacyj, stanowiących prawdziwą atrakcyę 
wystawy, postanowił na pierwszą nagrodę przeznaczyć 
medal złoty.

Pożegnanie ks. rektora Spisa. W auli Collegium 
novnm odbędzie się we wtorek 8 b. m. o godz. 12-tej 
w południe uroczyste pożegnanie ustępującego z katedry 
ks. rektora Stanisława Spisa. Na uroczystości przema­
wiać będą rektor i dziekan wydziału teologicznego.

Rzadki jubileusz. We środę obchodził służący 
sklepowy znanego handlu żelaza w Sukiennicach p. L. 
Helskiego w Krakowie, Julian M acuga, niezwy­
kły jubileusz, bo dwudziestolecie praey w jednem miej­
scu. Właściciel firmy p. L. Halski wobec zgromadzo­
nego personalu i kilku gości podniósł z uznaniem wier­
ną służbę jubilata przez tak długi czas i wręczył mn 
jako upominek i zachętę do dalszej wytrwałej i wier­
nej pracy książeczkę Kasy Oszczędności na znaczniej­
szą kwotę oraż cenny zegarek ze srebrną dewizką. — 
P. Macuga, wzruszony do łez, podziękował serdecznie 
za uznanie swemu pracodawcy.

Posiedzenie Izby handlowej odbędzie się 8 mar­
ca. Na porządku obrad jest między innemi sprawa 
gremium kupieckiego w Krakowie.

Pierwsza Spółka spożywcza. Nadzwyczajne 
walne zgromadzenie członków Spółsi spożyw. odbędzie 
się dnia 13 bm. w niedzielę o godzinie 5 po południu 
w Domu robotniczym ul. św. Tomasza 1. 37, I. p. 
z porządkiem następującym: 1) Sprawozdanie organi­
zacyjne i handlowe za czas 4 miesięcy. 2) Porównanie 
cen i jakości towarów sprzedawanych w sklepach Spół­
ki z cenami i jakością towarów z innych sklepów, a 
zarazem cyfrowe wykazanie o ile towary są tańsze 
w Spółce spożywczej. 3) Kiedy i jakie towary będą 
tańsze. 4) Czy sprzedawać członkom — czy także 
i nieczłonkom — wszystkim? Po karty wstępu na to 
zgromadzenie mają się członkowie zgłosić do sklepów 
przy Małym Rynku 1. 4 i przy ulicy Karmelickiej 
1. 21.

Dar -Sokoła11 krakowskiego dla „Sokoła Ma­
cierzy14 we Lwowie. W roku 1907 obchodził „So­
kół Macierz14 we Lwowie jubileusz 40 letni. Pierwsze 
to Ognisko sokole powstało bowiem, jak wiadomo, w 
roku 1887. Jubileusz obchodzony był Zlotem we Lwo­
wie, a Gniazdo krakowskie do życzeń dołączyło arty­
styczny upominek, którego oddanie opóźoiło się wsku­
tek robót nad jego wykończeniem, mianowicie wielki 
zegar ścienny, zakupiony u firmy p. Bojarskiego, a 
oprawiony w artystyczne ramy„ wykonane przez p. 
Zygmunta Walaszka, znanego rzeźbiarza krakow­
skiego.

Kółko sportowo „Wisła11 odbyło onegdaj w „Związ­
ku turystycznym44 walne zebranie w sprawie wyborn 
nowego zarządu. Po ustąpieniu dawnego wydziału, 
któremu udzielono absolutoryum i podziękowano za wy­
datną działalność, wybrano nowy zarząd, w skład któ­
rego weszli: Inspektor szkol , p. Łopuszański (przew.), 
prof. p. Januszewski, p. Dembiński, p. Stoeger, słuch, 
praw, p. Jała, słneh. praw 1 p. Górski, słuch, praw. 
W najbliższych dniach nastąpi ukonstytuowanie się 
wydziału.

Walne zgromadzenie Stów. „Rady opiekuńczej14 
w Krakowie odbędzie się w sobotę d. 12 bm. o g. 5. 
Na porządku dziennym między innymi referat: „O przy­
czynach zwyrodnienia dzieci i młodzieży 1 o środkach 
przeciwdziałania temuż14 (referent p. Stanisław By- 
szewski).

Odczyt. W „Przyjaźni44 wygłosi dr K. Lubecki 
odczyt „O ziemi świętej14 w niedzielę dn. 6-go marca 
o godz. 7 wieczorem.

Statystyka Pogotowia za luty. W lutym Pogo­
towie wzywane było 408 razy, w dzień 298 a w no­
cy 110 razy. Mężczyzn opatrzono 246, kobiet 134, 
dzieci 19.

Zdarzyło się: przypadków chirurgicznych 240, za­
machów samobójczych 9, 1 samobójstwo i t. d.

Po kilku dniach prawdziwie wiosennych zaczyna­
my znown wchodzić powoli w okres zimy. Wprawdzie 
śniegu jeszcze niema, ale powietrze naraz znacznie się 
oziębiło. Dziś w południe mitliśmy przenikliwe zimno, 
potęgowane północnym dosyć silnym wiatrem. O zimie, 
ce prawda, jeszcze nie może być mowy, bo Łermometer 
wskazywał dziś w południe zaledwie 5° C, co, jak na 
marzec, jest niezwykłem, ale bądź co bądź nie może 
być mowy i o wiośnie. A takeśmy się jnż wiosenką 
cieszyli!

Złodziejskie wesele przygotowuje się Widocznie 
w jakimś kazimierskim zaułku, to Jacyś sprytni zło- 
dzlejaszkowie już się starają o „trunkowość i wyżer­
kę44 na weselne gody. Dzisiejszej nocy włamali się do 
szynku Birnbauma przy ul. Gertrudy 1. 8 i pokradll 
tam wielką ilość wódek, rumów, sakramenckich z mo­
cną, szpagatówek itp. speeyałów wódczanych. Nie za­
pomnieli i o przekąskach i zabrali ze sobą mnóstwo 
śledzi, sardynek, bryndzy paprykowanej, czekolady i 
rozmaitych słodkości. Zabrali to, zamknęli za sobą 
drzwi i uciekli, tak, że ślad po nicli zaginął. Jeśli się 
rzeczywiście zaopatrywali na wesele, to możliwem jest, 
że jak się na onem weselisku popiją, mogą wpaść w 
ręce policyi, która jednak nie chce widać czekać na 
tę okazyę, bo jnż wszczęła za złodziejami energiczne 
śledztwo.

Wyrobioną firmę złodziejską ma już od lat kil­
ku Wojeiech Klich, człowiek 64 letni. Nic dziwnego, 
od lat mniej więcej 40 pracował troskliwie nad tem, 
aby się w złodziejskim zawodzie wydoskonalić, odby­
wał specyalne studya pod telegrafem i u św. Michała, 
więc też w sferach złodziejskich uchodzi on dzisiaj za 
powagę, za firmę.

Ale 1 ten firmowy złodziej jest jednak mimo wszy­
stko tylko ordynarnym złodziejem, bo kradnte bez wy­
boru i łakomi się nawet na rzeczy, na które się już 
on łakomić nie powinien. Ot — onegdaj wybrał się 
Klich do Krakowa i tutaj tak się uwinął sprytnie, że 
po godzinie wrócił na Prądnik czerwony z trzema — 
zegarkami, z których dwa są niklowe, jeden srebrny, 
a ponadto przyniósł skądś srebrną łyżkę. Pech chciał, 
że zdybała go z tem żaudarmerya z Prądnika, która 
Klicha pięknie ładnie zrewidowała, one srebrne i ni­
klowe rzeczy znalazła, odebrała, a złodzieja odstawiła 
do aresztów w Krakowie. Klich sobie z aresztowania 
wogóle nic nie robił, oświadczył bowiem przy areszto­
waniu : „Dość-em się za młodu w kryminale nasiedział, 
to mi się tarnina starość jakiś kącik należy44. Ano— 
odpocznie sobie jakiś czas...

Z Podgórza. Kradzież kolejowa. Polieyant miej­
ski Sawaryn spotkał w nocy z wtorku na środę we 
solą parę, złożoną z dwóch drabów: jeden z nich, zna­
ny policyi włóczęga, Władysław Czernek, wesoło gwi- 
zdąjąc wyprzedzał towarzysza, niosącego na plecach 
ciężki tobol. Sawaryn aresztował Czerneka, a wtedy 
drugi z wesołej parki rzucił tobol na ziemię i począł 
uciekać. Polieyant puścił przytrzymanego, a rzucił się 
w pogoń za uciekającym. Obaj uciekli, polieyantowi 
jedynie został w rękach ów tobół. Zawierał on wielką 
ilość bielizny, książek nankowych i zeszyty. Urządzono 
obławę na Czerneka i aresztowano go w wesołej kom­
panii u kochanki. Przyznał on się do kradzieży, którą 
do spółki z owym towarzyszem popełnili z wozu po­
ciągu ciężarowego za stacyą Podgórze-Płaszów. Na­
zwiska jednak swego wspólnika Czernek nie chce wy­
dać. Zatrzymano go w aresztach policyjnych.

Zdradził brata. Idący ul. Kalwaryjską wyrobnik 
Ignacy Gajec wydał się przechodzącemu żandarmowi 
podejrzanym. Zatrzymanego zrewidował i znalazł scho­
wane pod surdutem u Gajca 2 klg. salcesonu. Areszto­
wany tłómaczył się, że salceson dostał od brata Józe­
fa, praktykującego u masarza Żychowicza w Podgórzu, 
przyczem oskarżył Józia, iż on swemn majstrowi nie­
raz już .zwędził* 4 porządne zasoby wędlin, z których 
część otrzymywał on od brata. Policya pnzukuje nie­
uczciwego Józia, gdyż w obawie kary zbiegł on z ma­
sarni p. Żychowicza.

Napad. Z dawna czuł nienawiść Karol Ciapata do 
lampiarza Grzyba z Bonarki za to, że ten wydał go 
przed policyą, jakoby Ciapała kradł węgle z wozów 
kolejowych. Gdy więc onegdaj późaym wieczorem wra­
cał Grzyb do domn po pracy, zastąpił mu drogę Cia­
pała z jakimś drugim człowiekiem i groził Grzybowi 
obiciem. Jedynie zdrowe nogi uratowały Grzyba, gdyż 
tak umykał przed napastnikiem, że ten nie zdołał go 
doścignąć. Chcąc się uwolnić od takich niespodzianek 
na równej drodze, udał się Grzyb na policję z prośbą 
o pomoc. Policya za napad aresztowała Ciapałę.

Szukał lekarstwa na pijaństwo. Żywą wesołość 
wywołał w aptece „pod Murzynem14 na Kaźmierzu ro­
botnik, Józef Kasprzyk, który, spiwszy się należycie, 
domagał się od aptekarza lekarstwa na pijaństwo, aby 
mógł trzeźwy wrócić do domn. Ponieważ aptekarz nie 
mógł spełnić jego życzenia, dając mu tylko radę, że 
na tę „chorobę*  jedynem lekarstwem jest przespanie 
się, Kasprzyk począł wymyślać „doktorów*  i robić1 
awantury, aż wreszcie uspokoił go polieyant, zabierając 
go do aresztu. Tam znalazł lekarstwo Kasprzyk, gdyż 
rano zupełnie trzeźwy opuścił gościnne progi policyi.

Z kroniki żałobnej.
Stanisław Cyrankiewicz, długoletni współpra­

cownik administracyi „Czasu*,  zmarł w Krakowie 3-go 
b. m. w wieku 54 lat.

Zapiski meteorologiczne. Dziś zrana o godz. 7 termometr 
obserwatoryum krakowskiego wykazywał 0-2° C; zaś w po­
łudnie termometr na strażnicy pożarnej wykazywał -|-50C.

Kolejarze w szponach lichwiarza.
Lichwa na 1000 procent.

W ręce policyi dostał się wczoraj nielada pająk li­
chwiarski. Wiadomo, źs w Krakowie, jak zresztą w 
każdem większem mieście, pełno jest tych pająków, 
które zapuszczają swe sieci na nieopatrznych ludzi, 
potrzebujący :h pieniędzy i wysyssją ich niemal do 
szpiku kości procentami, jakie sobie od sum pożyczo­
nych każą płacić. Takich jednak lichwiarzy, jak are­

sztowany wezoraj Izaak Mngelstein, i w Krakowie 
chyba więcej niema.

Engelstein, człowiek 64-letoi, uprawiał lichwę na 
niesłychaną skalę. Jak wykazały dochodzenia policyj­
ne, pobierał on od pożyczonych pieniędzy po 300, 400, 
a nawet 1000 i 1100 procent! Proszę sobie wyobra­
zić biedaka, który się dostał w szpony takiej lichwiar­
skiej pijawki!

Głównym terenem działalności p. Eugelsteina była 
stacya kolejowa w Krakowie. Tutaj grasował on mię­
dzy niższymi fonkeyonaryuszami kolei, między dyurni- 
stami, pisarzami i praktykantami i darł ich niemiło­
siernie. Np. gdy jakiemuś dyurniście zachorowała żona 
lub dziecko, a w domu nie było pieniędzy na lekar­
stwo, zjawiał się zawsze Engelstein i szedł z pomocą. 
Pożyczał zawsze na krótki termin. Dał mu więc np. 
100 koron na dwa miesiące, ale kazał sobie od nich 
zipłacić 50 koron procentu. Od 30 kor. brał na miesiąc 
5 koron.

Rzecz prosta, że biedacy godzili się na wszystko, 
bo jak pieniędzy trzeba, to trzeba, to się człek o nie 
postarać musi i nie myśli nawet o procencie. A pan 
Engelstein zacierał ręce z radości i zbierał koronki za 
procent, aż mn się oczy śmiały.

Proceder ten uchodził mu dosyć długo płazem. Aż 
dopiero w tych dniach, gdy za procenty zaczął się już, 
jak się to mówi poprostu, dobierać do skóry jednemu 
z dłużników, sprawa wyszła na jaw i Engelstein po­
wędrował wezoraj do kozy.

W te a sposób policya uwolniła niższych kolejarzy 
od lichwiarskiego pająka, który ich coraz gęstszą oplą- 
tywał siecią.

Z Rady państwa.
Obrady nad budżetem.

Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu Izby po­
słów toczyły się w dalszym ciągu rozprawy przy 
pierwszem czytaniu budżetu.

Imieniem Koła polskiego zabrał głos prezes 
dr Głąbiński, który w bardzo stanowczej rzeczo­
wej formie przedstawił postulaty Galicyi.

Mowa posła Głąbińskiego.
Poseł Głąbiński wyraża zadowolenie, iż uchwa­

lona reforma regnlaminu okazała się skuteczną 
dla uruchomienia Izby; potrzeba jednak uchwale­
nia stałej reformy, któraby uniemożliwiła obstruk- 
cyę, tę negacyę parlamentaryzmu. Mówca podnosi, 
że uzdrowienie finansów musi nastąpić 
równocześnie w państwie i w krajach. — 
Wskazuje na ważne zadania, czekające załatwie­
nia, jak przeprowadzenie dwuletniej służby woj­
skowej, budowę dróg wodnych, przeprowadzenie u- 
bezpieczenia społecznego, pragmatyki służbowej, 
podwyższenie plac nauczycielskich w poszczegól­
nych krajach, różne inwestycye na polu gospodar- 
czem i sautarnem. Byłoby ze stanowiska finanso­
wo-politycznego nagannem, gdyby celem usunię­
cia deficytu chciano się uciekać do starej finan­
sowo-politycznej maksymy, że wydatki państwo­
we zawsze się muszą przystosowywać do docho­
dów państwa, albowiem w nowoczesnem państwie 
potrzeby państwa i ludności są tak ściśle z sobą 
połączone, że między koniecznościaml 
państwoweml aludowemi trudno pociągnąć 
różnicę i bardzo często jest wąpliwe, czy przez 
dalsze napięcie sił podatkowych nie wyczerpie się 
źródeł egzysteucyi ludności i państwa. — Trzeba 
więc starać się podnieść dobrobyt niższych warstw 
(Oklaski). Niestety w tym kierunku państwo robi 
bardzo mało. Mówca wskazuje na wielki ruch emi­
gracyjny. Corocznie setki tysięcy młodych robotni­
ków musi opuszczać kra j; zwłaszcza dotknięta jest 
tą klęską Galicya.

Także b erny bilans handlowy, który wykazuje 
niedobór pół miliarda (t. zn. że wartość dowożo­
nych do Austryi z zagranicy towarów przewyższa 
o 500 milionów kor. wartość eksportu eustrya- 
ckiego przyp. ~ed.) jest objawem dla ogólnego do­
brobytu niekorzystnym. Wobec tego należy się 
starać o uprzemysłowienie wszystkich krajów. 
(Oklaski u Polaków). Szczególnie jest to potrze­
bne w Galicyi, która powinna była już od dzie­
siątek lat stać się ogólnym spichrzem zbożowym, 
a zwłaszcza mięsnym dla Austryi. W ostatnich 
latach podniósł się duch przedsiębiorczości w na­
szym kraju i mamy prawo żądać, aby ekonomi­
czny rozwój Galicyi doznawał większej opieki ze 
strony państwa. (Oklaski u Polaków).

Mówca występuje przeciw tendencyl centrali­
stycznej niektórych gałęzi admiuistracyl, zwłasz­
cza poczt i telegrafów, oraz kolei państwowych. 
(Żywe potakiwania u Polaków). Ogłoszony nieda­
wno projekt reorganizacyi kolei ;'pań- 
stwowych chce wprowadzić nową instytucyę 
centralną i nowe wyższe urzędy centralne. Ręka 
w rękę z temi centralistycznemi tendeneyami idą 
także niestety tendeneye germanlzacyjne.*

W statulra czasie wyda no rozporządzenie, któ­
re wymaga od polskich robotników na kolei pół 
nocnej w Boguminie na Śląsku wschodnim, gdzie 
większość jest przecież polską, składania egzami­
nu w języku niemieckim. (Słuchajcie! Słuchajcie!) 
Na dworcu w Komorowicach, polskiej miej­
scowości, nazywającej się po niemiecku Batzdorf, 

usunięto napis polski. (Słuchajcie! Słuchajcie! ■ 
Polaków). Koło polskie 1 Polacy są bardzo cier­
pliwi. (Głosy u Polaków: Niestety zanadto!) ale 
takie fakty rzeczywiście zdolne są wyprowadzić 
nas z równowagi. Wobec takich wydarzeń musi- 
my dobrze rozważyć, czy moglibyśmy glosować za 
budżetem ministerstwa kolei w komisyi, a także 
i w tej Izbie. (Żywe oklaski u Polaków).

Do ministra skarbu zwraca się mówca z 
apelem, aby na polu finansowem użył swego wpły­
wu, by w administracyi kolei państwo­
wych i poczt nastąpiło uproszczenie 1 po­
tanienie. Musimy również podnieść z ubolewa­
niem, że w projektach zarządu finansowego auto­
nomia nie została należycie uwzględnioną. Także 
sposób, w jaki odbywają się odraczania wydatków 
w budżecie nieprzyjemnie nas dotyka. Tak np. 
pomimo wyraźnego przyrzeczenia rządu nie utwo­
rzono dotychczas nowych urzędów poczto­
wych po wsiach, ponieważ rzekomo brak pie­
niędzy w kasie państwowej.

Co do naszego stanowiska politycznego, to 
określiliśmy je przy prowizoryum budżetowem 
zarówno wobec rządu, jak wobec stronnictw. — 
Znajdujemy się w czasie przejściowym. Między 
stronnictwami nastąpiło milczące treuga dei, pe­
wne zawieszenie broni. Oczekujemy, że wkrótce 
dojdziemy do porozumienia, że ule tylko stronni­
ctwa, ale także i rząd w najbliższym czasie umo­
żliwi dojście do skutku większości pracy, która 
pozwoli te panujące między nami treuga dei za­
mienić w czyn.

Następnie przemawiali pos. Daszyński, Bianki- 
ni i Tresiez, poczem dyskusyę zamknięto 1 wy­
brano mówców jeaeralnych pro pos. Kuntschaka, 
contra pos. Konstantego Lewickiego.

Posiedzenie piątkowe.
Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu pos. Wi- 

tyk zgłosił wniosek o utworzenie samodzielnego 
uniwersytetu ruskiego we Lwowie. Następnie mi­
nister obrony kraj, odpowiedział na interpelacyę 
posła Schlossnikla w sprawie prześladowania ka- 
noniera rezerwowego Antoniego Dolnika przez 
pewnego kadeta rezerwowego w Krakowie. Mi­
nister oświadczył, że stwierdzono, iż Dolnika 
z powodu naruszenia subordynacyi i obowiązków 
odstawiono do sądu garnizonowego. Śledztwo 
wykazało, że Doinik jest niewinny, więc go u- 
wolniono. Stwierdzono dalej, że kadet obraził 
Dolnika w służbie, a następnie uczynił bezpod­
stawne doniesienie przeciw Dolnikowi. Kadet ów 
wystąpił z wojska. Dopiero, gdy go powołają na 
ćwiczenia, będzie można zacząć dochodzenia w tej 
sprawie.

ONelnica roskiao uniw. we Lwowie.
Wiedeń. U ministra oświaty hr. Stiirghka od­

była się poufna narada polskich i ru­
skich przywó dcó w w sprawie Uniwersytetu 
lwowskiego. Dzienniki wiedeńskie donoszą, że na 
tej konfetencyi Polacy zażądali uznania polskiego 
charakteru lwowskiego Uniwersytetu, Rusini zaś 
oświadczyli, że nie mają nic przeciw temu pod 
warunkiem, że równocześnie utworzony będzie 
Uniwersytet ruski. Uchwały oczywiście nie po­
wzięto, ale podobno istnieje zamiar przez cesarskie 
rozporządzenie uznać polski charakter Istnieją­
cego Uniwersytetu, a zarazem bez terminu przy­
rzec Rusinom utworzenie Uniwersytetu ruskiego.

Choroba Luegera.
Wiedeń. Dr. Lueger przyjmuje tak mało pokar­

mów, że one nie wystarczają do odżywienia or­
ganizmu. Upadek sił zwiększa się więc coraz 
bardziej, ale chory jest zupełnie przytomny. Stan 
dra Luegera oznaczają lekarze jako bardzo gro­
źny. Nagła katastrofa nie jest wykluczoną, zwłasz­
cza w razie ataku uremicznego. ______

Kanctlarya adwokata
Dra Michała Danielaka

znajduje aię
________ w Krakowie, Rynek A-B I. 37.________  
Lecznica chirurgiczna. Zakład ortopedyczny. Za­
kład Roentgenowskl. Radium. Leczenie gorącem 

powietrzem.

Dra Artura Frommera
Kraków, ul. św. Tomasza, L 18, I. p., Telefon

Nr. 81 (róg ul. Floryańskiej).
Godziny przyjęć: od 10—12 przedp. i od 3-45 popołudniu.

Pierwszorzędne dekoracye i nrsądzenis. 
Odznaczony medalem i krzyżem 

Zakład pogrzebowy Józefy Horakowej 
Kraków, id. Mikołajska 14, filia: ul. Zwie­

rzyniecka 32. — Telefon Nr. 248.
pod kierownictwem Antoniego Heraka, 

898 em. e. k. ofieyała policyi.
Największe składy trumien metalowych, dębowych, 
wieńców etc., przeprowadza przewóz zwłek, ekshn- 
 macye itp. — Ceny umiarkowane.

K. ZAJĄCZKOWSKI
Kraków, plac Maryacki 1. 8.

ORR A7V treńei religijnej i rodzajowe, artystyczne reprodukeye i ręcznie malowane w ra-
P IIZY-łJ x j bez. Stacye Drogi Krzyżowej artystyczne wykonanie na płótnie i papierze

w trwałych ramach i bez. — Figury, Lichtarze, Lampki, Kropielnice, Krzyże do postawienia 
i zawieszenia, Feretrony, Zakładki jedwabne do Mszałów i brewiarzy, świece woskowe najlepsza 
jakość 1 kg. K. 4*40.  — Książki do nabożeństwa — poleca najtaniej Największy handel 
244 dewocyonali.

BBs żurnale mód
francuskie, angielskie i wMskis

szczególnie żurnal 
m sezonowy

FAVORIT gotowe krojeI f \J liii :: dla dzieci i t. d. oraz maneki

acniE cena 1 Korona, a prwesyłkę 1 Korona 35 hal. - - ■ . 

na wiosnę I lato 1910 zawierający około 1000 modeli — jakoteż

— — — — -------- na ^nie, kostyumy, żakiety, spó­
dnice, szlafroki, matynki, bieliznę 

* damską i męską, rękawy, ubiory 
manekiny na wszelkie miary poleca ::

NI. LAND AU, KRAKÓW, ul. Mikołajska 1. 7. 
MF Dla prenumeratorów w Krakowie dostawa do domu bezpłatna. "W
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BAJORSKI I STREIT.

w Krakowie, ul. iw. Tomaora I. 4,

fiswj pilgnsj

LOTERYA
TowarL ,0:hn>iu Uimowljf.

delikatesów

garniturów na umywalnie, najnowsze wzory.

Ceny konkurencyjne. «7

PRZY UL. BRACKIEJ L. 5 W KRAKOWIE
W* BJA POST

poleca: codziennie świeże transporty ryb mor­
skich, rzecznych bitych i stawowych tuczonych 
żywych oraz wędzonych; konserwy i marynaty, 
kawior wiosenny, wina butelkowe, owoce po­
łudniowe, marmolady, sery, masła i codziennie 
222 świeże wędliny
po cenach bezkonkurencyjnych. 

Zamówienia na prcwineyg uskutecznia odwrotnie. 
ST. STBFAlfr«jKI 1 S-ka.

WŁAUNIH K«WV 

peleei c?.gdviuv« 
graUtt!w*S&e?il.r-.- * h«rtewate

ZilfrOefrztliwy |
cdzuMBZoay krzyżem zasługi

O KSIĘGARNIA GEBETHNERA I WOLFA
O W KRAKOWIE
O iq — poleea powieść — ,

przez Ludwika Szczepańskiego osnutą na najnowszych 
W zdobyczach awiatyki. Cena 3 K. Można też zamawiać 1 
fl wprost przez Administracyę „Nowln“. (Przesyłka rek. 
0 45 halerzy).

£>0000000004

<\ k. anstr. koleje piństwowe.

Wyciąg z rozkładu jazdy
ważnego od 1 października 1909 do 1 maja 1910 r.(czas środkowo europejski).

B»Ukta ■MmwwsMoti Łodwlk S«cHp«k<lil,

i
BIURO DZIENNIKÓW, j

iARTANA HUPCZYCi
KRAKÓW, UL WIŚLNA L. 2 

(ADMINISTRACYA „NOWIN") 
TELEFON NR. 340

10

PRZYJMUJE PRENUME­
RATĘ ORAZ OGŁOSZENIA 

DJ WSZYSTKICH DZIEN- 
::: NIKÓW :::

■
SPRZEDAŻ NUMERÓW PO-

::: IEDYNCZYCH :::


